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Oena a™ ocziaie 4 k o ro n y , p ó łro c z n ie  2 k o ro n y , ć w ie rć ro c z n ie  1 k o r. z „ N  i e w  i a stą", Gospodarzem  
z dodatkiem „C e p y "  ro c z n ie  5 k o r. D o  A m e ry k i 2 d o la ry . D o  N ie m ie c  6 k o r. K a le n d a rz  „W ieńca- 
 P s z c z ó łk i^  i „N ie w ia s ty ** . A d m in is tra c y a  w  B ie lsku , u l. B iic h o w a  40.Nr. telefonu 418. IV .

C. k. troskliwość = ale 
o żydów!

P an  n am iestn ik  B o b rzyń sk i o g ło s ił w  
pismach u rzęd o w y ch  w y ja ś n ie n ie  w  sp ra ­
w ie ro zd zie lan ie  koncesyi szyn karsk ich  w  
G alicyi, od r. 1911.

G łó w n e  m yśli teg o  obszernego  p ism a  
są następujące:

R o zd a w n ic tw o  koncesyi jest p ra c ą  w ie l­
ką bo  w n ies io n o  p rzes z ło  3 0  tys ięcy  k o n ­
cesyi. —  O  tem  to śm y w szyscy w ie d z ie ii, 
a w ie d z ia ło  też —  N a m ie s tn ic tw o  i m o g ło  
a p o w in n o  b y ło  do  te j rzeczyw iśc ie  w ie l­
kiej p racy  się p rzy g o to w a ć  i o d p o w ie d n e  I 
siły u rzędn icze p rzezn aczyć d o  z a ła tw ie n ia   ̂
tej p rac y , ab y  p rzez  p osp iech  nie tra k to w a n o  
spraw  p o b ieżn ie , a le  z n a leży tą  ro zw ag ą .

L ecz p . N a m ie s tn ik  m a  zap ew n e  in n e .  
p o b u d k i, d la  k tó ry ch  z w ra c a  u w a g ę  na w ie lk ą  i 
liczbę p o d ań  ko n cesyjn ych . C hce on z g ó r y ' 
nie jako  u p rzed zić , że w ię ce j jes t p o d ań , n iż  
ma on d o  ro zd an ia  ko n cesyi, zatem  nie b ę ­
dzie on m ó g ł dać koncesyi w szystk im , 
któ rzy  o nie p ro s ili.

I  to  jes t rzecz jasn a  i z ro z u m ia ła  d la  
każd eg o , a  n a w e t o d p o w ia d a  życzen iu  lu ­
dności. W szys cy  b o w ie m  —  z w y ją tk ie m  
ch yba p ija k ó w  i tych , k tó rz y  ch c ie lib y  c ią ­
g nąć zys k i z  p ija ń s tw a  —  o ś w ia d c z a li się 
za tem , ażeb y  lic zb ę  szy n k ó w  zm niejszyć, 
a n ie k tó re  g m in y  u c h w a liły , że w c a le  so b ie  
nie życ zą  m ieć ka rc zm y  u s ieb ie , a  za tem  
skoro  b ęd zie  s z y n k ó w  zn aczn ie  m n ie j —  nie  
m oże być n ad an ych  3 0  tys ię cy  koncesyi.

W  tych ted y  d w u  p u n k ta ch  z p . N a ­
m ies tn ik iem  zg od a. L ecz  w  p iśm ie  sw o jem  
ro z w o d z i się p an  N a m ie s tn ik  jeszcze o d w u  
s p ra w a c h , co do  k tó rych  nie m ó źem y p rz y ­
znać m u s łuszności, a p rzy n a jm n ie j n ie  bez  
p ew n y ch  zastrzeżeń .

P an  B o b rzyń sk i t łu m aczy , że w p r a ­
w d z ie  R a d y  g m in n e  m o g ą  p rzez  Z w ie r z ­
chność g m in n ą  w y d a w a ć  „o p in ię "  —  czy li 
„ p o ś w i a d c z e n i a "  p o d a jąc yc h  się o k o n ­
cesye, a to li w ła d z a  p o lityczn a  n ie  p o trz e ­
b u je  się o g ląd ać  na te p o ś w i a d c z e n i a .

N a jp ie rw  d la teg o , p o n ie w a ż  w ia d o m ą  
st rzeczą , że rad y  i zw ie rzch n o śc i gm inne  
e zaw sze k ie ru ją  się ściśle i w y łą c zn ie  

w zg lęd am i słuszności —  i s p ra w ie d liw o ś c i, 
lecz często  d a ją  się p o d o w a ć  inn ym  w p ły ­
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w o m  i p o b u d k o m , k tó re  często nie są 
szlachetne.

P rz y k ro  n am , lecz niestety i co d o  tej 
c ie rp k ie j u w a g i i sądu  o sposobie  u rzę d o ­
w a n ia  naszych  rad  i zw ie rzch n o śc i g m in ­
nych  — ■ nie m o żn a  p . N a m ie s tn ik o w i za ­
p rzeczyć , że tak  b yw a . U m ieszcza liśm y s a ­
m i skarg i i ża le  z ró żn ych  g m in , w  k tó ry ch  
o p is y w a n o , ja k  to w  w ie lu  m iejscach  w ó j­
to w ie  lub  radn i dali się skusić —  i p rz y j­
m o w a li p o c zęs tu n k i i inne d a ru n k i za to , 
ab y  w y d a li „ p o ś w ia d c ze n ia "  w ym a g an e  przy  
p ro śb ach  o koncesye —  lu d z io m , k tó rzy  na  
to  n ie  z a s łu g iw a li.

T e ra z  za to  u rzę d o w e  p ism o  N a m ie ­
stn ika  rzuca w szy s tk im  rado m  i z w ie rz -  
chnościom  ten c iężki za rzu t p u b lic zn ie  w  
o czy, że ich  „p o ś w iad cze n ia  nie zas łu g u ją  
na w ia rę " !

L ecz o p ró cz Z w ie rzc h n o ś c i g m inn ej, 
są jeszcze w  p o w ie c ie  i „ s t a r o s t o w i e " .  
K a ż d y  su m ienny s ta ro sta , k tó ry  n ie ty lko  
„ r o b i e n i a  w y b o r ó w "  p o czytu je  za  
s w ó j g łó w n y  o b o w ią z e k , lecz ja k o  tak o  
szczerze  p iln u je  s p ra w  i p o rząd ku  w  s w o ­
im  p o w ie c ie , p o w in ien  znać p rz e d e w s z y -  
stk iem  „ s w o i c h  s z y n k a r z y "  —  i bez 
p o ś w iad cze n ia  g m in y  w ie d z ie ć , co k tó ry  
jes t w a r t .

S u m ien ny starosta p o w in ie n  g łó w n ie  
na te „n o ry  ży d o w s k ie "  m ieć zw ró co n e  
o czy —  i w ie d z ie ć  co się d zie je , p o  „ k a rc z ­
m a ch " i ta k  zw an yc h  gospo d ach .

N a le ż a ło  te d y  s ta rostom  dać s to so w ne  
p o lecen ia  i p o ło ży ć  im  to  na s u m i e n i e ,  
ab y  w  ro z d a w n ic tw ie  koncesyi, p o w o d o ­
w a li się w zg lęd em  na d o b ro  lud n ości —  i 
n a u z a s a d n i o n e  życzen ia  rad  i Z w ie rz ­
chności g m innych  —  a w te d y  „spólne 
Zwierzchności i  starostów działanie“ ro z ­
w ią z a ło b y  p om yśln ie  tru d n ą  s p ra w ę  n a d a ­
n ia  koncesyi.

T ym c zas em , ja k  zew s ząd  d o ch o d zą  s łu ­
chy, p . n am iestn ik  k a z a ł  s o b i e  p r z y ­
s ł a ć  w s z y s t k i e  p o d a n ia  o koncesye  
do L w o w a  i w e  L w o w ie  z  radn ym i sw ym i 
z a d e c y d o w a ł ,  ko m u  m a ją  być dane  
koncesye.

N ie  kon iec  na tem , m ó w i się p ó łg ło ­
sem , że p rzy  ro zp a try w a n iu  s p ra w  ko n ce ­

syi w  N a m ie s tn ic tw ie  d z ia ły  się różne rze ­
czy, k tó re  w  św iec ie  eu ro p e jsk im  n azyw a ją  
s ię : „p a n a m ą "  —  a sk u tk iem  tego b y ło , 
że o ca łym  p rzeb ieg u  n arad  nad  ko n ce sy - 
arni, d o w ia d y w a li s ię  n a jp ie rw  —  ż y d -  
k o w  i e.

A to li chcem y w ie rz y ć , że te p o g ło sk i 
są w y p ły w e m  z ł o ś l i w o ś c i  lu d zk ie j — ' 
i o pan am ie  ro z p o w ia d a ją  b a jk i. Żądaó  
w sza kże  m u sim y s tan o w cze j o d p o w ie d z i, j 
co do  teg o , czy p ra w d ą  jest, że podania  
o koncesye o d b y ły  ju ż  d ro g ę  do  N a m ie ­
s tn ic tw a  i d o p ie ro  z tam tąd  p o w ró c iły  do  sta­
ro s tó w  ?

To b o w ie m  b y ło b y  n iezgo d ne z ustawę
i p o z b a w ia n ie m  p ro sząc yc h  d ro g i instancyi.

N a  có ż b o w ie m  p rz y d a ły b y  się „rekur- 
sy" do  N a m ie s tn ic tw a , jeże lib y  te ra z  już 
p o lecen ia , k to  m a dostać  koncesyę, w yc h o ­
d z iły  ze L w o w a  ?

S am o zaś w y jaś n ien ie , k tó re  o g ło s ił p. 
B o b rzy ń s k i zd a je  się p o tw ie rd z ić , że roz­
d a w n ic tw o  koncesyi o d b y w a  się ju ż  teraz 
w e L w o w ie . N ie  m ó g łb y  b o w ie m  inaczej p 
N a m ie s tn ik  tak  d o k ła d n ie  o p isy w a ć , co się 
ro b i w  sp ra w ie  koncesyi, g d y b y  ro zd aw a­
nie ko n cesyi b y ło  w  rękach  s ta ro s tó w , lecz 
m u sia łb y  b y ł p o p rzes tać  na oświadczeniu, 
że : „ w y d a ł p o lecen ie , w s k a z ó w k i starostom 

i m a p rzek o n a n ie , że ta k o w a  wykonają 
d o k ła d n ie  i su m ie n n ie " .

P an  B o b rzyń sk i w  p iśm ie  sw o jem  cał­
kiem  p o m ija  s ta ro stó w  —  a o p o w ia d a , vf 
ja k i sp o só b  „o n  sam " szafu je czy szafować 
b ęd zie  ko n cesyam i.

W a ż n e m  zaś jes t i ko n ie czn em , aby p 
N a m ie s tn ik  p o w ie d z ia ł, k to  m da je  konce­
sye: „on sam  czy s ta ro s to w ie "  —  g d y ż  po­
w ie d z ia n o  dale j w  tem  p iśm ie , ż e : „prze­
c iw  je d n a k o w e m u  orzeczen iu  d w u  instan 

* nie m a  w ięce j rekursu  do  W iedn ia"cyi
P y ta m y  te d y , g dzie  są te d w i e  instaneye 
je że li o nad an iu  ko n cesyi n ie rozstrzyga 
starosta  sam o dzie ln ie , ale o drazu  pan  na 
m ies tn ik  ?

W  ka żd y m  razie  m am y p ra w o  i musi­
m y żądać w y jaś n ien ia

na-N a jc ie k a w s ze  je d n a k  w  p iśm ie p  
m ies tn ika  jes t jeg o  uzasad nien ie  dlaczego
„m u si on d a w a ć  koncesye żyd o m ",
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W  sw o je j tro s k liw o ś c i o los ż y d ó w ,  
m ó w i p . n am iestn ik , że są p e w n e  ro d z in y  
ży d o w s k ie , k tó re  u trz y m y w a ły  się ty lk o  z 
s zy n k a rs tw a  —  i te  ro d z in y  b y ły b y  n a ra ­
żone n a  n ę d z ę ,  g d y b y  im  o d e b ra n o  ten  
„ je d y n y "  ich sp o só b  do  ż y c ia !

Z a p ra w d ę  p o d z iw ia ć  m ożn a tak ą  so cyal- 
ną czy o jc o w s k ą  tro s k liw o ś ć  rządu  k ra jo ­
w eg o  o ż y d ó w .

W s z a k  ty le  la t p a trz a ł rząd  k ra jo w y  
o bo jętn ie  na to , g d y  w  sk u te k  ro zm a itych  
zm ian sp o łeczn ych , lu b  n o w yc h  u s taw  p rze ­
m y s ło w y c h , setk i i tys iące ro d z in  chrześci­
jańsk ich , w ie js k ic h  i m ie jsk ich  zo s ta ły  p o ­
zb aw io n e  „ je d y n e g o "  z a ro b k u  —  i n ikogo  
o to  nie z a b o la ła  g ło w a , ani się w te d y  rząd  
k ra jo w y  n ie tro szc zy ł o to , że te ro d zin y  
p o p ad n ą  w  nędzę.

W e ź m y  sam e s p ra w y  z szynkarstw em  
złączone. C i sam i ż y d k o w ie , o k tó ry ch  p . 
B obrzyński ta k  się tra p i, że szy n k ars tw o  
jest ich „ je d y n y m " za ro b k ie m  —  p o z b a w i­
li m n ó stw o  ro d zin  m a ją tk u  i p o w y rz u c a li 
ich z chat o jczys tych , a czy w te d y  m yśla ł 
kto w  W y s o k ie m  N a m ie s tn ic tw ie , co s ę z  
temi ro d zm am i stan ie , g d y  one p o zb a w io n e  
zostaiy p rze z  szyn karzy  „ jed yn eg o " sw e g o  
sposobu do  ży c ia  ?

A lb o , g d y  u ch w a lo n o  n o w e  u s taw y  
p rzem ys ło w e  i na ich  p o d s ta w ie  zab ro n io  
no setkom  starych  p rz e m y s ło w c ó w , w y k o  
nania „ je d y n e g o "  ich za ro b k u , lu b  żąd an o  
zdaw an ia  eg zam in ó w , lu b  innych  b ard zo  
ula nich tru d n y ch , a lb o  z g o ła  n ie m o żliw yc h  
w a ru n k ó w  —  czy w te d y  p ytam y , troszczy  
ło  się N a m ie s tn ic tw o  o los tych  w szyst 
kich ro d zin  ?

N ic  o tem  nie słyszeliśm y, o w s zem  w i­
dzie liśm y, że p o s tę p o w a n o  b e zw zg lę d n ie  i 
bez litośc i —  ch o w a n o  w id a ć  cały zasób  
nieznanego u w ła d z y  „u czu c ia  lito ś c i"  —  
d op iero  d la  ż y d ó w !

A le  litość ta  n ie u zasad n io n a  i n ie p o ­
trzebna. N ie  jes t uzasad n ion ą, g d y ż  na s z y n -  
karzy żyd o w s k ich  nie sp ad a  żad n a n ie p rze ­
w id z ian a  k lę ska . O d  2 5  la t  w ie d z ie li oni, 
ze szyn kars tw o  się skoń czy  w  r. 1910  i 
p o w in n i b y li pom yśleć  o „ in n y m "  d la  sie­
bie za w o d z ie .

T ro s k a  ta  o ż y d ó w  jest też  n ie p o trze b ­
na, bo  p a n o w ie  szynkąrze  ż y d o w s c y , sam i 
o so b ie  p am ię ta li —  i d ad zą  so b ie  rad ę  
bez p . B o b rzyń sk ieg o .

L ecz skoro  N a m ie s tn ik  ta k  chce p o ­
s tąp ić  z  ko n cesyam i —  m usi się też  S ejm  
zająć tą  s p ra w ą " .

„Pan lekarz okręgowy
i gmina“.

O b o w ią z k ie m  n a ro d o w y m  każd eg o  „ wy­
kształconego" P o la k a  jest, ab y  b y ł „ p o ż y ­
tecznym  cz ło n k ie m  s p o łe cze ń s tw a " n ie ty lko  
w  tem  znaczen iu , a b y  w y k o n u ją c  s w ó j za­
gród, o d d a w a ł u s łu g i s p ć łz io m k o m , lecz też  
aby życ iem  i p o s tę p o w a n ie m  s w o je m  n ió s ł 
„ka g a n ie c  o ś w ia ty  p rze d  n aro d em " i  w ten 
sposób d a ł d o w ó d  rze te ln e j m iłości O jc zyzn y .

P ra w d a , że c iem n y lu d  b y w a  czasem  
„n ie g rzec zn y " , ale n ik t n ie  uczy „ g rz e c z n o ­
śc i" —  zac h o w u ją c  się n aw za jem  n ie g rze ­
cznie i b ru ta ln ie . T rz e b a  lud  uczyć g rze ­
czności „ p rz y k ła d e m "  i sp o k o jn e m  p o u ­
czaniem .

O  tem  n ie  w ie d z ia ł lu b  za p o m n ia ł w i ­
d oczn ie  p . le k a rz  o k rę g o w y , d r. W ła d y s ła w  
Jasieński w  J o d ło w e j. Z b u d z o n y  ze snu. 
„czy  też p o g n ie w a n y  na w a r to w n ik ó w  n o ­
w y c h " , że ko ło  jeg o  d om u  trą b ili —  w p a d ł  
d o  kan ce lary i g m in n e j, do  k tó re j s ię  w a r ­
to w n ic y  sk ry li i n ie m o g ąc zam kn ię tyc h  
d rz w i o tw o rzy ć  —  w y b ił  w  d om u  g m in n ym  
o kn a , m io ta jąc  p rz e z w is k a m i i p rzek leń ­
s tw a m i —  ja k ic h  c z ło w ie k  w y k s z ta łc o n y  nie  
p o w in ie n  u ż y w a ć .

T a k ie  a w a n tu ry  p o w ta rz a ły  się k ilk a ­
k ro tn ie , bo  zd an iem  p . Jasieńskiego  —  w a rta  
m oże trą b ić  p o  ca łe j g m in ie , cho ćb y p o d  
oknem  chorych  lu b  śp iących  d z iec i, ale  
„koło mieszkania doktora nie wolno trąbić“ /

G m in a  w n io s ła  zaża len ie  do  W y d z ia łu  
p o w ia to w e g o , ale ten  u d z ie lił „n a g a n y "  
g m in ie  za n ie ta k to w n e  p o s tę p o w a n ie . C z y  
z g a n ił i p . d o k to ra , n ie w ia d o m o . —  S p ra ­
w ie d liw s z y m  b y ł W y d z ia ł k ra jo w y , k tó ry  „ ta ­
k to w n e g o "  p . d o k to ra  p rz e n ió s ł z  J o d ło w e j.
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Kretkotogki Broniewski.
P rz e d  tyg o d n iem  u m ieściły  w szystk ie  

p ism a codzienne g a lic y jsk ie  w ia d o m o ść , że 
u m a rł n ie ja k i K re tk o w s k i, pan b o g a ty  z 
zab o ru  ro sy jsk ieg o , p rzy te m  uczony i s ła ­
w n y  m atem atyk , k tó ry  u m iera jąc  ca ły  s w ó j 
zn aczn y m a ją te k  za p is a ł U n iw e rs y te to w i 
k ra k o w s k ie m u , p rzeznaczając go na cele 
n a u k o w e .

W  sam ej te j w ia d o m o śc i n ie b y ło b y  
nic ta k  b ard zo  n ad zw y cza jn eg o , g d y ż  p ra ­
w ie  co d zienn ie  czy tam y p o d o b n e  w ia d o ­
m ości z naszego k ra ju  lu b  z innych  stron, 
o ro zm a itych  o fiarach  i fu nd acyach  lud zi 
b o g a ty c h  na d o b ro czy n n e  lu b  n a u k o w e  
cele. D z iw n ie js z e  to , co b y ło  d o łączo n e  
do  te j w ia d o m o śc i o p rze jśc iach  i p ro c e ­
sach p . K re tk o w s k ie g o .

N a p is a ły  m ia n o w ic ie  w szy s tk ie  p ism a, 
że p . K re tk o w s k i, za w p ły w e m  fam ilii b y ł 
p rzez  l a t  dwanaście! zam kn ię ty  w  za­
k ła d z ie  d la  u m y s ło w o  cho rych  w  K ra k o ­
w ie ! —  W  czasie p o b y tu  sw e g o  tam że  p i­
sa ł o n  w łaśn ie  uczone d z ie ła  i ro z w ią z y ­
w a ł  w ie lk ie  m atem atyczne za d a n ia  —  a 
m im o  to  d y re k to r za k ła d u  d la  o b łą k a n y c h , 
u z n a w a ł go  za w a ry a ta  i n ie p o z w a la ł n ik o ­
m u  życ z liw em u  zb liżyć  się d o  p. K re tk o w ­
sk ieg o .

M y  d o d am y, że w  sw o im  czasie, g dyś­
m y się d o w ie d z ie li o tem , że z d ro w e g o  
c z ło w ie k a  p . p ro feso r Ż u ła w s k i w ię z i w  
s w o im  zak ła d z ie , n ap isaliśm y o tej s p ra w ie  
a rty k u ł, ażeby zw ró c ić  n a  to  u w a g ę  osób  
w  k ra ju  rządzących . U d a liś m y  się też  do  
z a k ła d u  p . p ro f. Ż u ła w s k ie g o , żąd ając  ro z ­
m o w y  z p . K re tk o w s k im . P ro fe s o r Ż u ła w ­
sk i szo rs tk o  i n iegrzeczn ie  o d m ó w ił — a 
s za n o w n e  ta k  „c. k .“ ja k  i au to no m iczn e  
w ła d z e  n ie  ruszy ły  p a lcem  —  i p o z w o liły  d a ­
le j trzym ać z d ro w e g o  c z ło w ie k a  w  z a k ła ­
d z ie  d la  o b łąk an yc h , ab y  go  „ fam ilia  m o g ła  
ła tw ie j p o z b a w ić  n ie ty lko  ro zu m u  —  ale i 
m a j ą t k u "  —  o k tó ry  g łó w n ie  ch o d z iło .

N ie  zn a laz ło  się też  w ó w c z a s  żadne  
p ism o , k tó re b y  p o d n io s ło  g ło s  o bu rzen ia  
lu b  p ro tes t p rze c iw  ta k ie m u  g w a łto w i i 
b e z p ra w iu .

P o trze b a  b y ło  aż d łu g ie g o  i d r o g i  e- 
g o  procesu (sam  a d w o k a t w z ią ł  p ono  3 0  
tys ięcy ) ażeby  p . K re tk o w s k ie g o  w y rw a ć  ze 
s z p o n ó w  „ k o c h a j ą c e j "  go ro d z in y  i 
p ro f. Ż u ła w s k ie g o .

A  i d ziś  —  k iedy  za p is  p .  K re tk o w ­
sk iego  p rze k o n a ł w szystk ich , żc to  b y ł m ąż  
n ie ty lko  u czo ny , ale też zac :y i k ra j —  
m im o tak ic h  d oznanych  k rz y w e  —  m iłu ją c y  
nasze g azety  p is zą  o tem  w szy s tk iem , ja ­
ko b y  o jak im ś sm utnym  p rz y p a d k u , p rzy  
któ rym  „ n i k t  n i c  n i e  z a w i n i ł "  i 
n iko g o  nie n a leża ło  p oc iągać  d o  o d p o ­
w i e d z i a l n o ś c i !

A  przec ież ż y ją  jeszcze ci, k tó rzy  K re t ­
k o w s k ie g o  p rzez  ty le  la t, z c h c iw o ś c i i 
złe j w o li m ęczy li —  i o b d z ie ra li ze czci i 
m a ją tku  !

W y p a d e k  z p . K re tk o w s k im  jest m o ­
ż liw y m , chyba ty lko  w  G a lic y i to  zna­
czy w y p a d k i ta k ie , że w  b o g atych  ro d z i­
nach  k re w n i fa łszu ją  tes tam en ty , w sadza ją  
najb liższych  s w o ic h  d o  d o m u  w a ry a tó w , 
alb o  n a w e t ich m o rd u ją , p rz y d a rz a ją  się 
w szęd zie , na c a łym  św iec ie , lecz aby się 
to  d z ia ło  ja w n ie  i ja k  to  m ó w ią  w  biały  
dzień , aby o tem  w ie d z ia ły  rzą d y  i sądy, i 
aby o tem  p isano p u b lic zn ie  —  a n ik t z 
w ła d z ę  m ających , żadne z codziennych  
pism , k tó re  zb ie ra ją  w  p o licy i w iadom ości 
o „m a ły ch  z ło d z ie ja c h "  i zap isu ją  je  skrzęt­
n ie  —  nie p o d n ió s ł g łosu i n ie ż ą d a ł ukarania  
ja w n y c h  ro zb o ji i g w a łtó w , d la teg o , że po- j 
p e łn ia li je  „ m o ż n i  i b o g a c i "  —  je d -l 
nem  s ło w e m , ta k i w y p a d e k , aby ta k ie  bez­
p ra w ia  d z ia ły  się b e z k a r n i e  —  p rz e ­
c h o d z iły  bez o b u rzen ia  w  spo łeczeństw .e .j 
to  m ó w im y , jest m o ż liw e  ty lko  w  G alicyi, 
w  któ re j w id o c zn ie  w ła d z e  i sądy i gazety  
słu żą  m o ż n y m  i trzy m a ją  się, zd a w a ło ­
b y  się zasad y, że „m a ły c h  z ło d z ie j! się za-, 
m y ka  i p ię tn u je  —  a w ie lk im  o d d a je  h o -; 
n o ry" .

N a s i w ie lc y  i m ożn i m o g ą w szystko  
ro b ić  —  rzeczy  p ra w d z iw ie  c u d o w n e .  
Z  uczonych lu d z i ro b ią  w a ry a tó w  —  a tak­
że i na o d w r ó t : „z  w a ry a tó w , z lu d z i cho­
ru jących  na „ p i j a c k i e  w a r y a c t w o “, 
zw an e  delirium tremens, p o tra fią  zro­
b ić , p rzy  p o m o c y  lek arzy  i sę d z ió w , ludzi
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z d r o w y c h ,  jeże li tą  d ro g ą  d o jść m ogą  
do u żyw an ia  ich m a j a t k  u.

D o w o d e m  tego in n y  w y p a d e k , o k tó ­
rym  także ju ż  p isa liśm y i m ó w iliśm y w  
Sejm ie, a w ię c  w y p a d e k , o k tó ry m  w ie d z ą  
p an ow ie  N a m ie s tn ik  i M a rs z a łe k , w ie d z ą  
sądy i w ie  d z ie n n ik a rs tw o  —  lecz d o ty c h ­
czas n ik t się n ie ruszy ł, aby p o ło żyć  kon iec  
b e z p r a w i u .

C h o d z i m ian o w ic ie  o p ana A n to n ieg o  
B ro n iew sk ieg o , m ieszka jącego  o becn ie  w  
Lubczy. C a ła  w ie ś  nie m ó w i o n im  inaczej, 
jak  ty lk o , że jes tto  waryat.

C z ło w ie k  ten  nie żyje , ty lko  ja k  się to  
m ó w i w e g e tu je . W  sk u te k  p ija ń s tw a  stra­
cił ro zu m  i m ożność rząd zen ia  sobą. N a ­
w et p o trzeb y  natu ra ln e  sp e łn ia  ja k  d ziecko  - 
a o bs łu g u je  go  n a ję ty  w  tym  celu ch ło p , 
który m u don o si w ó d k i i cy g a ró w , a razem  
jeszcze z jed n y m  żyd em  ta k  go  p iln u je , że  
oprócz ich d w u , n ik t n ie m a p rzystępu  
do B ro n ie w s k ie g o , ab y  n ik t się n ie p rz e ­
konał, że to  c z ło w ie k  u m y s ło w o  ta k  chory, 
że sąd z u rzęd u  d a w n o  p o w in ie n  m u dać  
kuratora.

L ecz w ła ś n ie  m ożni p an o w ie : ks iążęta  
i h rab io w ie , za wiedzą Namiestnictwa i Wy- 
działu krajowego, nie chcą dop u ścić  do  tego, 
aby sąd to  p o tw ie rd z ił,  co ci sam i p a n o ­
wie: „n am iestn ik  i m a rs za łek " — ju ż  o rze ­
kli p rzed  laty, że A n to n i B ro n ie w s k i jes t na  
zawsze niezdolny do za rząd u  m a ją tk iem  —  
z któ rego  p e w ie n  d ochó d  p rzezn aczo ny jest 
na u trzym an ie  b ib lio te k i O ss o liń sk ich .

G d y b y  b o w ie m  i sąd u zn a ł B ro n ie w ­
skiego n ie w ła s n o w o ln y m , to b y  „ p a n o w ie "  
stracili zarząd  m a ją tk iem  —  i m u s ie lib y  
go odd ać p raw n em u  następcy.

A  w ięc  w  in teres ie  ks iążą t i h ra b ió w  —  
waryat musi być zdrowym — ■ i p rze p ła c a  
się kogo  p o trze b a , ab y  p ra w d a  nie w y ­
szła na ja w .

T a k ie  s to su n ki, czyli ta k ie  nad użycia  
niety lko  p od  o k iem , ale za w ie d zą  i p od  
osłoną n a jw y ższy ch  w ła d z  i d yg n ita rzy  n a­
szych, m ogą się d ziać ty lko  w  G a lic y i!

Z a  co w e  W ło s z e c h  hr. T a rn o w s k a  
poszła na 8  la t w ię z ie n ia , za co w  Rosyi 
czeka senatorska re w izy a  i w ię z ie n ia , co w  
żadnem  cy w ilizo w a n e m  p ań s tw ie  nie u sz łob y

b ezkarn ie  —  to  u nas m oże się d ziać  n ie­
ty lk o  b ezka rn ie  —  ale c ieszy  się o b ro n ą  
d o s to jn ik ó w , a p o k ry w a  się m ilczen iem  gazet!

„Wójt-ludowiec“.
(Dokończenie.)

C o  do  ósm ego, to  sekre tarzu je  w b re w  
u staw ie , bo  w ó jt  i p isarz  są n ie d ó p u s zcza l- 
ni w  jed n e j o so bie . C o  do  d z ie w ią te g o , 
jak o  p rzew o d n icząc y  R a d y  szk. m ie js . s p e ł­
n ia  o b o w ią z k i ja k o  ta k o , b o  n auczycie l 
ja k o  sekre tarz  w szy s tko  za n iego  ro b i. P o  
zatem  p o p iją  sob ie o b a j z n au czycie lem , a 
czy dzieci nauczą się czego czy n ie , o to  
żaden z n ich nie d b a . T o  też  z naszej szk o ­
ły  w y c h o d zą  u c zn io w ie , k tó rzy  się le d w ie  
p o d p is ać  p o tra fią  i coś p rzeczytać , b o  w ię ­
cej nie u m ieją . C o  do  dzies ią tego  ja k o  n a­
c ze ln ik  straży  p o ża rn e j, ra z  je d e n  o d b y ł  
ćw icze n ia  (d y w iz y jn e ) z s ik a w k ą , na k tó ry c h  
p o g u b ili k lu cze  i m ło tk i, a trą b k ą  p a ro b -  
czaki u rz ą d z a ją  h a łas y  w ie czo rn e  p o  w s i, 
ą s ik a w k a  sto i za b ło c o n a  i z a p o m n ia n a  w  
szopie i n ie  m a ś ladu , że is tn ie je  w  nasze j 
g m in ie  straż p o ża rn a . A  i c z ło n k o w ie  nie  
m ają  p o jęc ia  o zad an iac h  straży , b o  g d y  
raz w y b u c h ł p o ża r w e  w s i, to  d o  o g n ia  
jech a ło  z s ik a w k ą  d w u  s tra ża k ó w , (w y ra ź ­
n ie d w u ! )  C o  d o  je d e n a s te g o  ja k o  kasyer 
kasy m usi sp e łn ia ć  sw e o b o w ią z k i, bo  g o  
p iln u je  ks iąd z , ja k o  p rze w o d n ic zą c y  tejże. 
C o  do  d w u n as te g o  ja k o  p isarz g m in n y  
o gran icza  się ty lk o  na s p is y w a n iu  p ro to k o ­
łu , bo  inne czynności w e d łu g  je g o  zd an ia  
są n ie p o trze b n e . C o  do  trzynastego  to  
ks iążk i g n iją  w  szafie , b o  n iem a żad n e j 
czyteln i; ks iążk i k to  chce ro z b ie ra  i n ie  
o d d a je  i ta k  w ie le  ks iążek  p o g in ę ło , a 
resztę  czy ta ją  m yszy .

O to  p o k a źn a  lita n ia  u rz ę d ó w , no  i 
d o c h o d ó w  z tych  U rzę d ó w  naszeg o  n acze l­
n ika g m iny . Ja ze sw e j s tro n y  p o ra d z ę  m u  
jeszcze jed en  u rz ą d , k tó ry  m u się w  u d zia le  
należy, a m ian o w ic ie  ten , że p o n ie w a ż  b ra ­
k u je  naszego n acze ln ika  g m in y  w  koście le , 
w ię c  z ro b ię  m u p ro p o zy c y ę , ażeby  się u c z y ł



na o rgan is tę , a zaczem  p . o rg an is ta  obecn y  
u m rze , k tó ry  zas ług u je  p ra w d z iw ie  na w z g lę ­
dy ze s trony p ara fii za d łu g o le tn ią  p racę  
p rzy  naszym  b ied n ym  k o ś c ió łk u , a m im o  
sę dziw eg o  w ie k u , o d c zu ł ju ż  je d n a k  rzą d y  
pana w ó jta , —  to sam  p . w ó jt  zd rad za jąc  
ju ż  dziś w ie lk ie  zdolności m u zykalne, do  
tego  czasu n a u czy s ię  n a  „o rg an ka ch ". W te n -  
cza to  nasz p. w ó jt  m ia łb y  głos w całej 
pełni: i w  g m in ie  i w  kościele, do któ rego  
teraz ty lko  p o to  zag ląd a od  czasu do czasu, 
ażeby lu d z ie  źle o n im  nie m ó w ili.

Przegląd politijczng.
Ziemie polskie. (Zabór austryacki). 

Sejm galicyjski z w o ła n y  z o s ta ł na d zień  
22. w rześn ia . N a d  czerń p o s ło w ie  radzić  
b ęd ą  p isaliśm y ju ż  w  p o p rze d n im  nr. 37 . 
„ W ie ń c a  -  P s z c z ó łk i" , ja k o te ź  w  dalszym  
c iągu  w  dzis ie jszym  a rtyku le  w stęp n ym . 
Jeżeli k tó re  g m in y  lub  w y b o rc y , a z w ła ­
szcza z p o w ia tu  b ia lsk ieg o , z któ rego  p o ­
słem  na S ejm  k ra jo w y  jest P rz e w . ks. R e­
d a k to r S tan . S to ja ło w s k i, m a ją  ja k ie  sp ra ­
w y  ju ż to  w e  W y d z ia le  k ra jo w y m  ju ż  to  w  
N a m ie s tn ic tw ie  do  z a ła tw ie n ia , to  n iechaj 
się zaw czasu  z  odn o śn ym i d o k u m en tam i 
zg ło szą  do  red akcy i, a b y  ks. p o s e ł m ó g ł 
ich sp ra w y  z a ła tw ić . P o czą w s zy  zaś o d  22 . 
b m . o dn o sić  się m ożn a lis to w n ie  w p ro s t do  
L \ o w a  pod  a d re s e m : K s . p o s e ł S to ja ło ­
w s k i, L w ó w , gm ach  se jm o w y .

— - Subkomitet „reformy wyborczej" 
u c h w a lił na p os iedzen iu  w  p o n ie d z ia łe k  
12. bm . d la  ku ry i w ie js k ie j czteroprzymiot 
nikowe g ło so w an ie . U c h w a ła  ta  p rzes z ła  
m a łą  w ię ks zo ś c ią  g ło s ó w , b o  b ra k o w a ło  
na tem  p os iedzen iu  d w u c h  k o n se rw atys tó w . 
Z  teg o  p o w o d u  ko n se rw a  s ta ń c zyk o w sk a  
jes t b ard zo  o b u rzo n a  i z g ło s iła  na p o p o -  
łu d n io w e m  posiedzen iu  wotum mniejszości. 
N o w y  d o w ó d  ja k  „ w i e l c y "  ro ln icy  są 
ż y c z liw i d la  „ m a ł y c h "  ro ln ik ó w  i czego  
się w ło śc ia n ie  z so juszu , zach w a lan eg o  
p rze z  p . S tap iń sk ieg o  sp o d z iew ać  m ogą.

—  Bank przemysłowy za ło żo n y  g łó w n ie  
d la  p o p ie ra n ia  p rzem ys łu  k ra jo w e g o , ro z ­
p o c zą ł s w o ją  d z ia ła ln o ść  tem , że d yrekcya  
jego  p o w ie rz y ła  d o s taw ę  b iu r i ró żn ych  
inn ych  s p rz ę tó w  z d rze w a  firm ie , k tó ra  
s p ro w a d z iła  te  rze czy  z p o za  k ra ju . „ N o ­
w a  R e form a" u s p ra w ie d liw ia  d yre kc yę  b a n ­
k o w ą , że firm a  ta , d o p ie ro  w te d y  s p ro w a ­
d z iła  u rząd zen ie  b a n k o w e  z p o za  k ra ju , 
k ie d y  s to w arzyszen ie  s to larzy  w e  L w o w ie  
o św ia d c zy ło , że n ie z d o ła  na czas o tw a r­
cia  b an ku  z a m ó w ie n ia  u sku teczn ić . —  
O b ro n a  ta  b a rd zo  s łaba i n ie u d o ln a . O d  
ro ku  p ra w ie  m ó w io n o  o za łożen iu  „b an ku  
p rz e m y s ło w e g o " , w  m arcu  czy  k w ie tn iu  
zap ad ła  ostateczna u c h w a ła , że „ b a n k  p rze ­
m y s ło w y "  w  tym  jeszcze ro k u  o tw a rty  zo ­
stanie, a n ie m ożn a p rzyp u śc ić , ab y  w  całej 
G a lic y i n ie b y ło  tak ie j s to la rn i, k tó ra b y  p o ­
trzebn e u rząd zen ie  b a n k o w e  nie z d o ła ła  w  
przec iągu  d w ó c h  lu b  trzech  m iesięcy w y ­
kończyć. —  N ie  p o m ylim y  się a to li, jeś li 
p o w ie m y , że dyrekcya b a n k o w a  p o s tą p iła  
sobie w  tym  w y p a d k u  po  g a lic y jsk u  tj. 
„chcąc o dd ać  d o s taw ę  żyd ko m  p o z a k ra jo -  
w y m , z w ró c iła  się do  k ra jo w y c h  sto larn i z 
o fertą  w te d y  d o p iero , k ie d y  ju ż  b y ło  za - 
p ó źn o ". B a n k  w y k u p ił  ró w n ie ż  p rz e d s ię ­
b io rs tw o  p o lsk ie  „S o ko ln ick i i W iś n ie w s k i"  
w  K ra k o w ie  (ro b ili  on i te le fo n y , te legrafy, 
w o d o c ią g i i t. d .) ,  ro zszerzy ł je  i akcye  
tego to w a rz y s tw a  s p rze d a ł N ie m c o m ; w y ­
k u p ił także  i ro zszerzy ł je d y n ą  p o lsk ą  k o ­
p a ln ię  w ę g la  w  B rzeszczach  i akcye o d d a ł 
w  ręce N ie m c ó w  i ż y d ó w .

D y r . S zarsk i, p rzech rzta  „ S a re " , w ic e ­
p rezy d e n t K ra k o w a , ju ż  o b ją ł u rzęd o w a n ie .

Jak na p o c zą te k  to ten b an cze k  p rze ­
m y s ło w y  n am ie stn ik o w sk o  -  b a d e n io w s k o -  
niem . ży d o w s k i d osko na le  p o jm u je  zadan ie  
sw o je  i p o p ie ra  p rzem ys ł k r a jo w y !?

—  Nowe przedsiębiorstwo (d o jn a  k ro ­
w a )  p . S tap ińsk ieg o .

P o  b a n k ru c tw ie  „ b a n k u  p arc e lac y jn eg o ", 
p o  p rzen ies ien iu  „ W is ły "  do L w o w a , za­
k ła d a  S tap iń s k i, zachęco n y p o w o d ze n ie m , 
ośm ie lony b ezkarn o śc ią , u fny w  op iekę  
s ta ń c zyk o w sk ą , „ b a n k  l u d o w y " .  N a ­
k ło n ił k ilk u  sw ych  p rz y ja c ió ł d o  p o d p is a ­
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nia k ilk a  tysięcy u d z ia łó w , a u b ie g łe j n ie ­
dzie li o d w ie d z ił sw ego  p a tro n a  i o p iek u n a  
m in istra  skarbu  B iliń sk ie g o  Vve W ie d n iu  
celem  u zyskan ia  d o g o d n ych  w a ru n k ó w  w  
banku „ A u s tro -W ę g ie rs k im "  i b anku  „ k ra ­
jo w y m " . —- L u d o w c y  cieszcie się, b o  zn o ­
w u  p ie n iążk i p o p ły n ą .

Z  p o d  P r u s a k a  —  N a  G ó r n y m  
Ś l ą s k u  w  M a rk lo w ic a c h  p o d  R acibo rzem  
zm a rł n ie d a w n o  p ro b o szcz ś. p . ks. D e m -  
bończyk. P ię k n y  p rz y k ła d  z o s ta w ił po  so­
bie. W  tes tam encie  za p is a ł 1000  m a re k  dla  
„ Ś l ą s k i e j  P o m o c y  N a u k o w e j "  i 
z a b ro n ił ab y  m u na p o g rze b ie  śp iew an o  po  
niem iecku, w y ra źn ie  n a k a z a ł, ab y  m u lud  
śp ie w a ł nasze p iękn e p o lsk ie  ko śc ie lne  
pieśni p o g rze b o w e . Cześć jeg o  p a m ię c i!

W  Z a b r z u  na g. Ś ląsku  u rzą d z ili 
P o lacy  w  n ied zie lę  11. b . m . p u b liczn y  
w iec, na któ rym  p rz e m a w ia ł p o s e ł g ó rn o ­
śląski p . W o jc ie c h  K o rfa n ty . Socyaliści 
chcieli w ie c  ro zb ić  i w czę li s traszną b u rd ę , 
podczas k tó re j jeden z towarzyszy pchnął 
posła Korfantego nożem i z ra n ił go. S o cy a ły  
są źli na p o s ła  K o rfa n te g o , b o  im  w szęd zie  
na w iecach , w  g azetach  ich  z ło d z ie js tw a  i 
ła jd a c tw a  w y ty k a , a p o lsk im  ro b o tn iko m  
oba łam u co nym  przez z ży d z ia łą  p artyę  
socyalistyczną o tw ie ra  oczy. T a k  w ię c  to w a ­
rzysze są w szę d z ie  jed n acy , ich b ro ń  do  
p o k o n yw an ia  p rz e c iw n ik ó w  p o lityczn ych  
to nóż, re w o lw e r , b y k o w ie c  i t. p . m o rd e r­
cze n arzędzia .

Królestwo Polskie. Sekta „ma- 
ryawitówu zn o w u  p o d n io s ła  w  ostatn im  
czasie g ło w ę . O n e g d a j w y ś w ię c ił m a ry a w i-  
cki b is k u p  ks. K o z ło w s k i d w ó c h  n ow ych  
b is ku p ó w . W  Ł o d z i i w  C zęsto ch o w ie  b u ­
dują „ m a ry a w ic ie "  w s p a n ia łe  ko śc io ły . N ie  
p isalibyśm y o tem , ale ca ły  ruch  m a ry a w i-  
cki m a p o k ła d  p o lity c zn y . R ząd  ro sy jsk i 
p o p iera  go  p od  w a ru n k ie m  p o w o ln e j ru sy - 
fikacyi i sc h y zm a tyz^ w a n ia  K ró le s tw a  p o l­
skiego i L itw y  k a to lic k o -p o ls k ie j. W ą tp im y  
jed nak czy to p o p arc ie  rządu  ro sy jsk ieg o  
w yjd z ie  „ m a ry a w ito m "  na ko rzyść .

Austrya-Węgry. Sejmy krajowe 
zosta ły  n a jw yższem  ro zp o rząd zen ie m  ce -  
sarskiem  zw o ła n e . S e j m  ś l ą s k i  na 19~go

w rześn ia , se jm y zaś T y ro lu ,  G o ry c y i, Is try i, 
D a lm a c y i, A u s try i d o ln e j na 2 0 -te g o  b . m ., 
a S ejm  g a licy jsk i na 2 2 -g ie g o  w rześ n ia .
0  zw o ła n ie  se jm u czeskiego  to czą  się je ­
szcze ro k o w a n ia  p o m ię d z y  rządem  a s tro n ­
n ic tw a m i czesk iem i i n ie m iec k iem i. R o k o ­
w a n ia  te o p a rty  są na b ard zo  kruchych  
p o d sta w a ch  i p ra w d o p o d o b n ie  S ejm  czeski 
się nie zb ie rze .

—  W e  W i e d n i u  i innych  m iastach  
au stryack ich  w ęg ie rsk ich  i n ie m iec k ich , ja k o  
też  w  M a lb o rg u , k o leb ce  k rzy ża c tw a , zas z ły  
św ieże  w y p a d k i za c h o ro w a n ia  na ch o le rę . 
D z ię k u jm y  P a n u  B o g u , że nasze p o lsk ie  
sto lice ja k  P o zn ań , W ro c ła w , W a rs z a w a , 
L w ó w  i K ra k ó w  d o tą d  an i w  je d n y m  w y ­
p a d k u  p rzez  tę zarazę  n aw ie d z io n e  n ie zo ­
s ta ły .

—  N a  Ś l ą s k u  c i e s z y ń s k i e m  
o d b y w a ły  się 1 5 -g o  w rze ś n ia  zap isy  d z ie c i 
do s z k ó ł lu d o w y c h . N ie m c y  i C zes i w y ­
s ła li se tk i a g ita to ró w , by p o ls k ą  d z ia tw ę  
ściągnąć do  szkó ł sw o ic h . R ó w n ie ż  lu d n o ść  
ro d z im a  p o lsk a , o d b y w a  w ie ce  i z g ro m a ­
d zen ia  i b ro n i się z w szy s tk ich  s ił ta k  
p rze c iw  narzu can ej je j g w a łte m  g e rm a n iza -  
cyi ja k o  też czech izacy i p o lsk ie g o  Ś ląska  
cieszyńskiego. C ześć Ś lą z a k o m !

Rzym. Rok żałobny w Watykanie. 
P iu s  X . m ia ł p o s ta n o w ić  na z n a k  p ro tes tu
1 ż a ło b y  z p o w o d u  p rzy p a d a ją c e j w  ro k u  
p rzys z łym  40 . ro czn icy  zajęcia  R zym u p rzez  
w o js k a  w ło s k ie  i o g o łszen ia  w ieczn eg o  
m iasta sto licą  K ró le s tw a  w ło s k ie g o , a b y  w  
ciągu  ca łeg o  rp . n ie b y ły  u rząd zan e  żadne 
pielgrzymki do Rzymu, ja k  ró w n ie ż , że w  
ciągu  ro k u  teg o  nie odbędzie się żaden 
konsystorZy an i też żadna beatyfikacya. Z  
tego p o w o d u  n o m in acya  n o w y c h  k a rd y n a ­
łó w  nastąp ić  m a ju ż  w  lis to p ad z ie  lu b  g ru ­
d n iu  rb .

Czytajcie i rozszerzajcie 
„Wieńca-Pszczółkę“ 

i przysyłajcie prenumeratę, którzyście 
dotąd jej nie zapłacili.



G l o s y  l u d y .
Wiece w Limanowej.

W  d n iu  5 . w rześn ia  o d b y ło  się na za ­
p ro szen ie  p o s ła  P tas ia  zeb ran ie  w  o grod zie  
p ana B u rsztyn a. L u d z i, p o n ie w a ż  to  b y ł 
dzień  ja rm arczn y , a zatem  i s to so w n a sp o ­
sobność, b a rd zo  w ie lu  p rz y b y ło  i b a rd zo  
ró żn ych , bo  tu  b y ły  ju ż  różne w a rs tw y  ja ­
k ie  ty lk o  w  n aszym  k ra ju  is tn ie ją , a n aw et  
b y ło  d u żo  „ z id k o w ie " . P . P taś , S tanow czo  
m u to  p rzyzn ać m ożna, w y w ią z a ł się zn a ­
ko m ic ie . W  s p ra w o z d a n iu  sw em  n ie  sp la ­
m ił się p o d c h le b s tw e m  lub  p rz e c h w a łk a m i,  
nie m ija ł się z p ra w d ą , i p ie rw s zy  to  raz  
na w iecu  czy li z e b -rn iu  lu d o w e m , (a  byłem  
na b ard zo  w ie lu )  s łyszałem  s z c z e r ą  
p r a w d ę .  P . P taś  p rz e d s ta w ił w szystk im  
d o k ła d n ie , d o b itn ie , ja k  rzeczy  s to ją  w  p a r­
lam en cie , to  zn aczy , że p o s e ł n ie  m oże p o ­
w ie d z ie ć : „ N ie c h  się stanie i s ta ło  s ię !"  
P o s e ł m u si, g d y b y  coś ch c ia ł p rz e p ro w a ­
d z ić , dosyć się nastarać za  tem  i p rosić  p o ­
m ocy inn ych, a b y  go  p o p a r li. A  rzą d , ja k  
z w y k le  rzą d , jeszcze tak i, k tó ry  ty lk o  patrzy , 
aby z O a lic y i ja k  n a jw ię c e j w yc ią g n ąć , a nie  
dać je j p o m o c y  —  g d y  ten rząd  z w o ła  
p arla m en t to  żąda, ab y  m u p rz e d e w s z y -  
stk iem  u ło żyć  b u d żet p a ń s tw o w y  i u ło żyć  
p rzeró żn e  w y d a tk i, k tó re  są p a ń s tw u  p o ­
n iekąd  p o trzeb ne , ale czasem  n a w e t z k rz y ­
w d ą  n aro d u . I  rzą d  ch c ia ł p o d w y żs zy ć  p o ­
d a tek  od  w ó d k i, a p o s ło w ie  nasi p o w ie ­
d z ie li, że ty lk o  p od  tym  w aru n k iem , na to  
b y  się zg o d z ić  m o g li, jeże li się rzą d  b ęd zie  
sta ra ł, ab y  ró w n ie ż  i inne k ra je  należące do  
p ań stw a  au s try jack ieg o , b ę d ą  o p o d a tk o w a n e  
od  " 'g o , co n a jw ięce j p iją  t. j. je d n i m ają  
s w ’>  w in n ic e , to  p iją  w in o , inn i p iją  
p iw o , a zatem  n iech  w szyscy b ęd ą  o p o ­
d a tk o w a n i w y ż e j, to  i G a lic y a  się zgodzi. 
A le rz ą d o w i, a m ia n o w ic ie  p . m in is tro w i 
B iliń sk ie m u  n ie  u d a ło  się to. B o  ja k ż e  by  
być m o g ło , ab y  ró w n ie ż  n iem cy m ie li p ła ­
cić  w iększe  p o d a tk i ? ! D la  rzą d u  b y  lep ie j 
b y ło , ab y  ty lko  G aliu ya , ty lk o  P o la cy  p ła - j  
ciii od  w ó d k i , chociaż ju ż  i w  tej G a lic y i \ 
te j w ó d k i ta k  d u żo j n ie p iją . I  na tem się \

sk o ń c zy ło . P o la c y  n ie  chcie li p o d a tk u  od  
w ó d k i, z k tó rego  d ochó d  szed łb y  i na inne  
k r a je ;  n ie ch cie li też p o d w yższe n ia  ceny  
z a p a łe k  p rzez  za p ro w a d ze n ie  m o n o p o lu . 
A d laczego  ? bo  za p a łk i są dosyć tan ie, i 
v ik o  n a jw ięce j lud  b ie d n y  ich p o trze b u je , 

w ię c ,  że P o la cy  na w szystk ie  zachc ian ki 
p an a  m in is tra  n ie p rzys ta li, zatem  m in is ter  
s k arb u  ch c ia ł u m nie jszyć fu nd usze  p rz y z n a ­
ne G a lic y i w  b udżecie . „ N ie  p rzys tan iec ie  
na to co m y chcem y, zatem  i m y w a m  nie  
d am y na w asze p o trz e b y " . I  ta k  m o i p a ­
n o w ie  dzie je  się w  parlam en cie .

W id z ic ie  nasza G a lic y i m a o grom ne  
sk arb y  w  sw o je m  ło n ie , a le  cóż z tego , 
choć m am y o g ro m n ą ilość w ę g li, so li, nafty, 
to  albo  p ie rw s zy c h  d o b y w a ć  nie w o ln o  tj. 
w ę g li, so li, a zaś n afta  to  jes t b a rd zo  w y ­
soko  o p o d a tk o w a n a . N ie m c y  się b o ją , że 
g d y b y  u nas o tw o rz o n o  k o p a ln ie , to b y  
oni w ten czas m u sie li coś p uścić  na s w o ­
ich w ęg la ch , lu d z i m u sie li b y  d ro że j p łacić , 
d la  tego  c iąg le  ro b ią  o p o zycye , w s zy s tk ie ­
go  b ro n ią , ab y  w  naszym  kra ju  nie d o p u ­
ścić do  n iczeg o . D łu g o , b o  z  p ó łto re j g o ­
d z in y  m ó w ił pan  P taś , p rze ró żn e  sp ra w y  
p rze d s ta w ia ją c  z ca łą  św iad o m o ś c ią  rzeczy , 
ale  tym  co s łysze li n ie  p o trze b u ję  p rz y ta ­
czać w szy stk ieg o . A  tym  co n ies łysze li w y ­
starczy, g d y  p o w ie m , że pan  P taś  z n a k o ­
m icie się w y w ią z a ł; jes t to  p o s e ł w  calem  
tego  s ło w a  zn aczen iu  zd o ln y .

G d y  s k o ń c zy ł jak iś  n ie d o w a rzo n y , n ie ­
p ro szo ny  S u łk o w s k i z a c zą ł p . P ta s io w i w y ­
tykać jak ie ś  b łę d y  i u sterk i, lecz zakrzyczan y , 
zuhuczany , ja k  to  się z w y k le  z tak im i 
d z ie je , w yś m ian y , p rz e rw a ł g ad an ie . I  sam  
p o jąć  nie m ogę, zkąd  ta k i ja k iś  ni ch łop  
ni pan  n i w a ry a t w ys tę p u je , że p . P taś  nic
0  P o lsce  nie m ó w ił ty lk o  o A u stry i. R o z u ­
m ie się, że rze czy  te d z ie ją  się  w  A u stry i, 
z k ą d  k o le b k a  naszych k rz y w d  p o c h o d z i i 
w szy s tko  co c ie rp im y , co nas b o li w s zy ­
stko p o c h o d z i z A u s try i, a i p arla m en t jest 
w e  W ie d n iu , a zatem  w  A u s try i, d la  tego
1 p . P taś  m ó w ił o tem , co się dzie je  z P o ­
lak am i w  p a ń s tw ie  au stryackiem . A le ten 
S u łk o w s k i, jeże li te j s w o je j w yś m ian e j m o­
wy nie o d c h o ru je , to  już  m usi m ieć stra­
w n y  ż o łą d e k  i m usi n ie m ieć żad n eg o  w s ty d u .
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N ie c h  ży je  p . Ptaś ja k  n a jd łu ż e j, h a  
jest w y m o w n y  p o s e ł!

D ru g im  m ó w c ą  z ko le i, b y ł ks. p oseł 
S to ja ło w s k i. M ó w i ł  on d łu g o  i d osyć p rzy -  
k ła d ó w  p rz y to c z y ł. P o m ię d zy  innem i p o ­
w ie d z ia ł, że ju ż  d a w n o  u p o m in a ją  się pp. 
p o s ło w ie , ab y  s łu żb a  w o js k o w a  t rw a ła  ty i-  
ty lko  2  lata. Już to  m ia ło  te raz  przyjść do  
skutku , aż  nagle pan  m in is ter p o w ie d z ia ł : 
„B ędzie  s łu żb a  d w u le tn ia , ale da jc ie  nam  za  
to 9 0  m ilio n ó w !"  O tó ż  ła d n a  z a c h c ia n k a ! 
I na tern teraz s tanę ło . Ż e b y  m y w szystko  
n aszem u ko ch an em u  rz ą d o w i o p ieku ń czem u  
d ali, to b y  w z ię li, ale d ać , to  n ic  ten  o p ie ­
kun nie chce.

D a le j, m ó w ił  ks. p . S to ja ło w s k i, że p a ­
m iętać p o w in n i w szyscy  na to , iż w  W ie ­
dniu  jes t p o s łó w  5 1 6 , a z tego  na nasz 
kraj p rz y p a d a  7 0  p o s łó w  polskich, p on ad to  
jest o k o ło  3 0  ru s in ó w , a 10 ży d ó w , k tó rzy  
dla  nas nie ty lk o  są n ie p rzyc h y ln i, lecz 
w ro g o  b ard zo  u sp o so b ien i, d la  tego , aby  
się n ik t nie d z iw ił,  że p o lscy  p o s ło w ie  nie 
m ogą ta k  p rę d k o  i ła tw o  coś w y k o ła ta ć  i 
w yp ro s ić , a ju ż  tw ie rd z e n ie , że K o ło  p o l­
skie w in n o  tem u, iż  w  p arlam en c ie  m a ło  się 
coś ro b i, jes t z ło ś liw e m  k ła m s tw e m , bo  
przecie 7 0  g ło s ó w  n ie  p rz  m o że  50 0 .

P o d c zas  m o w y  ks. S to ja ło w s k i ego, 
zn ow u  jak iś , zd a je  się ten  sam  S u łk o w s k i, za ­
c zą ł coś czern ić ks. p . S to ja ło w s k ie g o  i 
m ó w ić  o „ r u b la c h " —  ale  d o s ta ł z  m iejsca  
p reze n t i u s p o k o ił się. K s . S to ja ło w s k i o d ­
w a ż n y , b o  ja k  m u d a ł p rezent, to  aż  m u  
kape lusz  sp a d ł z g ło w y .

P o  tej p rzy g o d z ie , ks iąd z p o s e ł c a ł­
kiem  sp o ko jn ie  c iąg n ą ł dalej i p rz e d s ta w ia ł, 
ze rząd  nam  n ie p rzych y ln y , d la teg o , bo  
zaw sze o tem  m yśli i m a to  w  pam ięci, że 
p ie rw e j lu b  p ó źn ie j trza  się m oże z tym  
krajem  pożegn ać , a zatem  lep ie j go  dob rze  
w y d o ić , a do  n iego  n ic  n ie d o ło żyć .

P o tem  ks. p . z w ró c ił  się do  naszych  
z y d k ó w , i p rzes trzeg a ł ich, ab y  strzegli się  
w ys tę p o w ać  w ro g o  w o b ec  P o la k ó w  —  a 
m e żąd ać  za  w ie ie  p r a w ; dosyć ju ż  m ają, 

c? ż k ie d y b y  oni w szy s tko  m ieć chcie li. 
M ó w ił  d ale j ks. p oseł, że c h ło p  m usi w  
urzędzie czekać często za d rz w ia m i, ale  
zyd ja k  p rzy jd z ie  to  n ie  czeka , idzie  do

f k a ric e ia r/i, a pan  u rzęd n ik  ż y d o w i sam  
krzes ło  p rzys taw i. A le  co się n a jb a rd z ie j 
żyd ko m  nie p o d o b a ło  to  to , g d y  ks. p o s e ł 
p o w ie d z ia ł, żeby się m ieli na ostrożności i 
zac h o w a li się m niej h a rd o , żeb y  się im  nie  
sta ło  k ie d y  tak , ja k  się sta ło  w  K iszy n ie -  
w ie . N y  to  b y  w tenczas nie b y ło  „fain  
g it" . —

W ie lu  też innych  rzeczy , ja k  o re form ie  
w y b o rc ze j se jm o w e j p o ru s zy ł ks. p o s e ł, ale  
ks. p o s ła  zna ca ły  k ra j, zatem  w ie , że 
w y m o w n y , a dziś jeszcze choć przyc iśn ię ty  
la tam i jes t ten  sam w y m o w n y  i k tóry się 
nie o g ląd a  na n iko g o , żó łte j k la m k i się n i­
g d y  nie trzy m a ł i n ie  trzym a. C o  się d a le j 
sta ło , ja k  ja k iś  K ró l zac zą ł a w a n tu ry  i co  
się zn iin  s ta ło , op iszę w d ru g im  num erze .

P otem  jeszcze p rz y b y ło  d w ó c h  p o s łó w  
to  jest p an  D o b ija  i pan K ru p k a , oni obaj 
m ó w ili n ie d łu g o  lecz d o b itn ie . S ło w e m  w ie c  
o d b y ł  się d o b rze  i d łu g o  nam  u tk w i w  
pam ięc i. Antoni Piękoś.

Obchód grunwaldzki w Kobylance.

D n ia  7. s ie rp n ia  br. o d b y ła  się w  K o ­
bylance uroczystość o b cho d u  g ru n w a ld z ­
k ie g o . Już z ran a  w y s trz a ły  m o źd z ie rzo w e  
z a p o w ia d a ły  o bchó d  w ie k o p o m n e g o  z w y ­
c ięstw a. O  g o d ź . 10  ro zp o c zę ło  się u ro czy ­
ste n ab o że ń s tw o , zako ń czo n e  ś p ie w e m : 
„Te Deum laudamus“ . P o  w y g ło s ze n iu  p ło ­
m ien istego  ka zan ia  p rzez  ks. Ś w ie ża , ro ­
d aka tej p a ra fii, ru s zy ł p o ch ó d  p o p rz e d z o ­
ny b an d e ry ą  w ło śc ia ń ską , p rzy  d źw ięk ac h  
ka p e li m ie js co w e j i ś p ie w ie  p ieśn i p a try o -  
tyc zn y ch , ro b ią c  k o ło  przez K o b y la n k ę  i 
D o m in ik o w ic e . N astępn ie  w ró c o n o  z p o ­
w ro te m  p od  ko śc ió ł, g d z ie  X . D z ie k a n  
W a la w e n d e r  w y g ło s ił m o w ę  w  duchu  p a -  
tryo tryczn ym , zachęcając do  p ra c y  k o ło  
o św ia ty , sk ład a jąc  ró w n ie ż  p o d z ię k o w a n ie  
za liczne p rzyb yc ie  w szy s tk im  uczestn ikom , 
z w ła s zc za  tym , k tó rzy  p o m o g li d o  uczcze­
nia tego  o b c h o d u . P o  o d ś p ie w a n iu  : B o że  
O jc z e " , B o że  coś P o ls k ę "  i „Jeszcze P o l­
ska nie z g in ę ła " , zakoń czon o  uroczysty  o b ­
chód  w ys trza łam i m o ź d z ie rz o w y m i. N a  p a ­
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m iątk ę  o b ch o d u  w m u ro w a n o  tab licę  z
n ap isem :

Na pamiątkę 500-letniej rocznicy 
wiekopomnego zwycięstwa oręża pol­
skiego pod Grunwaldem 1410 — 1910.

Kobylanka.

Przed s?d uczciwych ludzi!
K s. M y tk o w ic z  i s p ó ik a  rozm yśln ie  i 

ze zlej w o li n ie  o d d a ją  m i u w ięz io n e  w  
u dzia łach  sp ó łk i p ien iąd ze  ze szk o d ą  m oją  
i m ych w ie rzy c ie li.

W  B ia łe j 15 w rześn ia  1910.
Ks. Sł. Stojalowski.

R p o n i H o -

Bielsko-Biała. D o  dzis ie jszego  num eru  
d o łączam y 7  my i 8. my nr. „Cepów* stron  
szesnaście. „C e p y "  są tym  razem  b ardzo  
u ro zm ajcon e ta k  co do  treści ja k o  też i 
o b ra z k ó w . W y d ru k o w a liś m y  ich p arę  tysięcy  
w ię c e j do ag itacy i. N a szym  szanow nym  
z w o le n n ik o m  s tro n n ic tw a  ch rze śc ijań s ko -lu - 
d o w eg o  m ożem y przes łać po  kilkanaście  
eg zem p la rzy  do  ro zd an ia  tychże p om iędzy  
p rz e c iw n ik ó w  p o lityczn ych . K to  się zatem  
chce p rzys łu ży ć  d o b re j sp ra w ie , n iechaj 
p isze do  reo akcy i naszej p o  „Cepy.*

— Starosta bialski p. B ies iadecid  
ju ż  w ró c ił z w a k a c y i. D o w ia d u je m y  się że  
koncesye „już wróciły ze Lwowa* i z p o ­
czątkiem  p a źd z ie rn ik a  zo stan ą ro zes łan e. 
C i, k tó rzy  zostali u w zg lę d n ie n i się ucieszą, 
a k tó rzy  zostali p om in ięc i b ęd ą się z łośc ili 
i w n o s ili reku rsa . P am ię ta jm y , że koncesye  
nad aje  s ta ro stw o  w  p ie rw szy m  rzę d z ie  kom u  
koncesya p rzyzn an ą  zostan ie. W ie m y  zaś, 
że starosta b ia ls k i p . B ies iad eck i jest czło ­
w ie k ie m  s p ra w ie d liw y m  i sum iennym  k tó ry  
na zg ro m ad zen iu  starszyzny p o w ia to w e j na 
sali ra d y  p o w ia to w e j b ia lsk ie j o św ia d c zy ł, 
że on w szystk ie  s łuszne żąd an ia  gm in  i 
lud u  p op rze  i u w zg lę d n i. S ło w o  p a d ło , a 
w ię c  niech nie b ęd zie  dym em . —  N ie  żą ­

dam y n iczego w ię ce j, ja k  ty lk o  sp ra w ie ­
d liw o śc i d la  au to n o m ii gm in naszych.

— Pan adwokat dr. Baruch Gross,
o kro p n ie  się u c z u ł o b ra żo n y m , g d yśm y w  
„ W ie ń c u -P s z c z ó łc e "  w s p o m n ie li o b ro s z u ­
rze  „ to w a rzys za"  Fuchsa, w  k tó re j tenże  
o g ło s ił p u b lic zn ie  o k ra d z ie ża c h , w  m a łe j 
kasie  ch o rych , p o p e łn ia n y ch  p o d  p rz e w o ­
d n ic tw em  d r. B a ru ch a  G ro ssa.

N ie  m a się o co g n iew ać , p . B a ru c h !  
W s z a k  on  sam  um ie u rzą d za ć : „ h o k u s  
po k  u s “ z ak tam i są d o w em i w  B ia łe j. N ie ­
d a w n o  p an  B aru ch  G ross d o s ta ł się do  
a k tó w  cy w iln y ch  w  sadzie b ia lsk im  —  nie  
o trzym aw szy  na to  zezw o le n ia , an i od  n a ­
cze ln ika  ani od  re feren ta , a p o p rze k rę c a ­
w szy  po  ż y d o w s k u  s p ra w ę , n a p is a ł a rty ­
k u ł d o  „ N a p rz o d u " , ja k o b y  o n ies łycha­
nym  skan d alu  „w s ze c h p o ls k im "  —  i z b ro ­
dn iach , a oszu stw ach  p o p e łn io n ych  p rzy  
zak u p n ie  realności w  B ia łe j. —

P an ie  B a ru c h ! P o w ie d z , ja k im  sp o so ­
b em  d osta łeś się d o  a k tó w  s ą d o w y c h  ? 
w y tłu m a c z  się ze s k a n d a ló w , k rę ta c tw  i 
k ła m s tw , o raz  różnych b rzy d k ic h  sw o ich  
sztu czek  a d w o k a c k ic h , —  a zan im  to  u czy ­
nisz, w a ra  ci o d  u c zc iw y c h  lu d z i !

Gal. Towarźystwo ś w . Rafała. W a l­
ne zeb ran ie  to w a rz y s tw a  ś w  R afała  z sie­
d z ib ą  w  K ra k o w ie  o d b ęd z ie  Się dnia  
3  p a źd z ie rn ik a  o g o d zin ie  6  p o p o łu d n iu  w  
lo k a lu  w ła s n y m . N a  p o rzą d k u  d z ie n n y m : 
S p ro w a d za n ie  za u b ie g ły  ro k  do  lip ca 1910. 
W y b ó r  n o w e g o  w y d z ia łu . —

Zapytanie! K ilk u  rad n ych  b ia ls k ie j  
R ady  p o w ia to w e j zap ytu je  się J W ie lm o ż n e -  
go P an a  m a rs za łka  D r . S ta n is ła w a  Ł a z a r ­
sk ieg o , p o s ła  do  R ad y  p ań s tw a , k ie d y  się 
odb ęd zie  n astępne p os iedzen ie  p e łn e j R a ­
dy ? U s ta w a  g m . p rzep isu je  d la  g m in , że  
przynajmniej 4 razy d o  ro k u  p o w in n o  się 
o d b y ć  p os iedzen ie  ra d y  g m in n e j, bo w  
p rzec iw n ym  razie n acze ln ik  g m iny  m oże  
być p oc iągn ię ty  do  ka ry . A  tym czasem  R a ­
da p o w ia to w a  ju ż  ro k  jest w y b ra n a , a d o ­
p ie ro  jed n o  p os iedzen ie  się o d b y ło  i to  
ko n sty tu jące . S p ra w  w ażn yc h  jes t bard zo  
w ie le . G o s p o d a rk a  chociaż jest d o b ra , m o ­
g łab y  być a to li jeszcze lepszą . P rz y p o m i­
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nam y d o tą d  n ie z a ła tw io n ą  k w e s ty ę  o d b io ru  
kam ien i i szutru  na d ro gach . W p ra w d z ie  ra ­
dny p. A n to n i S zym eczko  w n ió s ł w n io sek , 
by o d b ió r p oruczyć  w  poszczegó ln ych  o k rę ­
gach ra d n ym , k tó rzy b y  ten o b o w ią z e k  rze ­
te ln ie j i su m ienn ie j s p e łn ili, an iże li się to  
dzie je  dotychczas. B o  pro szę  w id z ie ć  i 
osądzić —  na m ocy ja k ie g o  lich a  czy p ra ­
w a  porucza  w y d z ia ł p o w ia to w y  o d b ió r k a ­
m ien i czyn n iko m , nie m ającym  nic w s p ó l­
nego z g o s p o d ark ą  i a d m in is tra cyą  p o w ia ­
to w ą ! T a k i  np. S in g er z B u lo w ic , zdzierca  
ch ło p sk ie j k rw a w ic y , ro zp ościera  i p a n o ­
szy się tak ie m  u rzęd o w a n iem  i fu n k cyą . A  
przec ież zd a je  nam  się, że ra d n i w y b ra n i 
zau fan iem  lu d u  m ie lib y  do tego  p ie rw s ze ń ­
stw o . O b s ta je m y  p rzy  naszem  zd an iu  t 
tw ie rd z im y  s ta n o w czo , że zaoszczędzi m  
p o w ia to w i p rzez  to  k ilk a s e t ko ro n  ro czn ie  
radn i zyska ją  na szacunku  w  p o w iec ie , bo  
lud będzie w id z ia ł,  że coś ro b ią , d o s taw cy  
kam ien i n ie b ęd ą m usie li m iesiącam i czekać  
na p ien iąd ze  za m a te ry a ły  n aw iezio n e.

Kilku radnych.
Łodygowice. W  nasze j p ara fii z a k o ­

t ło w a ło . W s k u te k  czego ? Z  p o w o d u  tak  
p ręd k ieg o , n ienazdanego  przen ies ien ia  p o ­
w szechnie  u nas sza n o w an eg o  w ik a re g o  
ks. S ta n is ła w a  K o tra b y . B y ł on pasterzem  
m aluczkich  tego  ś w ia ta  —  p rzy jac ie lem  
d z ia tw y  szko ln e j i dorasta jące j —  d o rad zcą  
biednego lu d u  ro b o tn iczeg o . U sun ięc ie  tego  
m ęża bożego  o dczu liśm y w szyscy do  g łę b i 
serca i b o le jem y n ad  tym  ciosem , ja k i nas 
sp o tk a ł. B ia d a  tym , co z a w in ili. B ia d a  tej 
tro is te j k lice , k tó ra  g o  z Ł o d y g o w ic  w y ­
żarła ; zap am ię tam y to  so b ie  d o b rze . N asz  
u ko ch an y  ks. S ta n is ła w ie ! P ó jd z ie m y  za  
T o b ą  za T w o je m i w s k a z ó w k a m i i zac h o ­
w am y C i w d z ięc zn o ść  d o  g ro b o w e j deski. 
P rzepraszam y C ię  za  zn ie w a g i i n apaście  lu ­
dzi z ło ś liw eg o  serca i p am ię ta j o naszych  
Ł o d yg o w icach .

Robotnicy parafianie.
„Pobożni" faryzeusze. Z  H a łc n o w a  

p iszą do n as: O d  d łu ższe g o  ju ż  czasu  
N iem cy h a łcn o w sc y  d os ta li k rzyża ck ie j c h o ­
roby i m yślą w c iąż , że m ieszka ją  o b o k  p a ­
łacu  B ism arka . Ź ó łą d k i ich n ie  m o g ą tego  
s traw ić  i w  ciasnych ich m ó zg o w n icach  nie

m oże to się zm ieścić ja k  P o la cy  na p o lsk ie j 
z iem i, na k tó rą  n iegd yś p o to m k o w ie  ich  
(N ie m c ó w ) p rzy b y li z to rb am i, m ogą żąd ać  
p ra w , k tó re  każdem u  c z ło w ie k o w i na leżą  
się. T o  też s ta ra ją  się o w i p o b o żn i fa ry ­
zeusze tym  P o la k o m  na ka żd y m  k ro k u  d o ­
kuczyć p o b o żn ym  sw ym  terro rem  I ta k  
w  n iedzie lę  d n ia  8 . m a ja  b. r. w  dzień  
ś w . S tan is ław a  p rz y s tę p o w a ły  p o lsk ie  d z ie ­
ci w  liczb ie  40 . do  p ie rw sze j K o m u n ii św . 
W id o k  ten ta k  raz ił o czy  p o b o żnych  N ie m ­
c ó w , że nie m og li tego  p rzeb o leć , ja k  m o ­
g ą p o lsk ie  dzieci k ie ro w a n e  rę k ą  p o lsk ie j 
n au czycie lk i p o ży w a ć  w s p ó ln ie  z n ie m iec - 
k ie m i „n ie m iec k ieg o " P an a  B oga.

T o  też g d y  p o lsk ie  d z ia tk i w y s z ły  z 
ko śc io ła  z p rocesyą, to  jed en  z c z ło n k ó w  
chrześc ijańsko  -  sp ó łeczn eg o  z w ią z k u  n ie ­
m ieckiego , synalek kośc ie lnego , szew ca C z a -  
d ern y , n iosąc św iecę  w  ręku , a n ap e łn io n y  
duchem  „n ie m ie c k im ", z a w o ła ł g ło ś n o : 
„ O to  idą  te, k tó re  p rz y jd ą  do  d ru g ieg o  n ie ­
b a " . C za d e rn a  zo s ta ł za  to  p o rząd n ie  zg ro ­
m io ny  p rzez  jed n eg o  z P o la k ó w , ta k , że m u  
nos u ró s ł ja k  in d y k o w i; lecz na tem  jeszcze  
nie kon iec.

G d y  ks. p ro b o szcz p óźn ie j m ia ł p rzed  
o łta rzem  n au kę p rzed  ko m u n ią  św . po  n ie­
m iecku  i po  p o lsku  i g d y  w ła śn ie  sko ń czy­
w szy  p o  n iem iecku  m ó w ił po p o lsku , p o w ­
stał w  kościele tak i szm er, kaszlan ie  i k ic h a ­
nie, że lu d z ie  sto jący  n aw et b liże j o łta rza  
nie m og li d o b rze  słyszeć i ro zu m ieć  p rze  ­
m a w ia ją ce g o  k a p ła n a . W  tak i to  spo só b  
niem ieccy w y c h o w a w c y  w szc zep ia ją  w  se r­
ca sw ych  dzieci n ienaw iść  do P o la k ó w , k tó rą  
to  n ienaw iść  do  w szy s tk ieg o  co p o lsk ie  
o kazu ją  n iem iaszki p ub liczn ie  n a w e t i w  
kościele.

„Cesarski" wójt. W  D o m in ik o w ic a c h  
m am y w ó jta  p ra w d z iw ie  komiśnego. Z  p o ­
m ięd zy  w ie lu  innych d o w o d ó w  w ys ta rczy  
ostatn i. W ła d z a  p o lityczn a  z o kazy i o db yć  
się m ających  m a n e w ró w , n aka za ła  n ab ić  
tab liczk i na stu d n iach  p o  w s i z p rzyp ise m : 
„ W o d a  do  p ic ia " lub: nie do  u ży tku "! P an  
w ó jt, Jakób Stępień, n ie ty lko  że n a k a za ł p o  
p o lsku  ta b lic zk i w y p is a ć , ale pod  g rzy w n ą  
10 ko ro n  k a z a ł też p isać tab liczk i: po  n ie ­
m iecku! K to  n ie m ia ł p o  p o lsku  i „ n ie tn ie -



c k u * , n arażon y b y ł na ka rę  i szykany ze 
stron y w ó jta  ztąd  b iedn a  ludność m u s ia ła  
chodzić z tab lic zka m i do  G o rlic  do żyd a , 
by im  w y p is y w a ł p o  n iem iecku , p rzyczem  
żyd ek z a ro b ił i m ożna czytać o w ą  n ie m ­
czyznę „Wasser trinken zum* —  i t. p . 
g łu p s tw a  za n iep o trzeb n ie  w yrzu c o n e  —  
p ien iądze: C zy  N iem cy  naszym  żo łn ie rzo m  
w  sw ym  kra ju  w y p is u ją  po  p o lsku?  T o  
p a ra d n y  w ó jt ,  w a rt o rd era  ze św ińskieg o  
u ch a. Członkowie gminy.

Żydzi wciskają się do polskich 
uniwersytetów. N a  u n iw ers y te c ie  lw o w ­
skim  p o zw o lo n o  w y k ła d a ć  ja k o  pro fesorom  
d w o m  żyd o m , jeden  m a być p ro feso rem  na 
w yd z ia le  filo zo ficznym , a d ru g i na w yd z ia le  
p raw n ic zym . T o  n o w a  z a p o w ie d ź  najazdu  
ż y d ó w  na nasz kra j. D o tyc h c zas  nasze d w a  
u n iw ersy te ty  po lsk ie  w e  L w o w ie  i K ra k o w ie  
p ra w ie  w o ln ym i b y ły  od  tej p lag i.

—  Jak b ard zo  szerzy się syon izm  w  
G a lic y i, ja k  coraz b ard z ie j i butn ie j żyd zi 
syoniści rzą d zą  się w  p o lsk im  k ra ju , d o ­
w o d z i fak t n a s tę p u ją c y : W  M o nasterzyskach , 
m a łe j m ieścin ie na P o d o lu , p o b liżu  S tan i­
s ła w o w a , zarząd  m iasta sp o czy w a  w  rę ­
kach żyd o w s k ich . N ie d a w n o  na w n io ­
sek m ag is tra tu  rada g m in n a  u c h w a liła  n a ­
dać jed n e j z u lic  nazw ę: „ T e o d o ra  H e rz la ,"  
zm a rłeg o  p rze d  k ilk u  la ty  p rze w ó d zc y  syo- 
n is tów  i w s p ó łp ra c o w n ik a  w ie d e ń s k ie j „ N .  
F re ie  P resse".

„Straż polska" z w ra c a  u w a g ę  p u b li­
czności, iż na z jezd zie  lekarzy  i in te rn is tów  
w  K ra k o w ie , u znano  za b ezw arto ś c io w e , 
lub  dające się zas tąp ić  z w y k ły m i, dziesięć  
razy  tańszym i środ kam i, następujące n iem ie­
ckie (p rz e w a ż n ie  p ru s k ie ) fa b ry k a ty  lec zn i­
cze: Sanatogen , S o m atoza, H em a to g en , H e -  
m ato l, S iro lin a , N a tro n , P u ro , P yren o l, Jo - 
d ofan , A n tid ia b e tin , A n tim o rfin  itd .

T a k  np. w  S o m ato zie  p łac i ku p u jąc y  
za ja jk o ... koronę. P u ro , m a jący  b yć  sokiem  
m ięsnym , p o s iada jącym  w arto ść  o d ży w c zą  
o ko ło  2  i p ó ł k ilo  m ięsa, w e d łu g  badań  
nie z a w ie ra  an i ś ladu  b ia łk a  m ięsnego, a 
sk ład a  się z z a p ra w y  p o zo s ta łe j p o  w y g o ­
len iu  szynek, z d om ieszką  b ia łk a  ku rzeg o  i 
kw a su  b o ro w e g o , —  w a rto ś ć  jeg o  w yn os i 
co n a jw y ż e j 2 0  h a l., a w  han dlu  sprzedaje

się p o  3  k o ro n y  6 0  halerzy. —  S trzeżm y  
się w ię c  p rzed  o szu stw em  n iem ieckiem !

Umarł wynalazca sacharyny dr. 
Fahlberg w  p o n ie d z ia łe k  ostatn i w  m iejscu  
ką p ie lo w e m  w  N a ss au , na za c h o d z ie  N ie ­
m iec. W  ro ku  1879 z d o ła ł on w y tw o rz y ć  
sztuczny s ło d k i ś ro d ek  d la  zas tąp ien ia  cu­
kru ; k tó ry  n a zw a n o  sacharyną. S acharyna  
jes t w yc ią g iem  ze sm o ły  w ę g lo w e j, jes t 5 0 0  
razy  s ło d sza  niż c u k ie r ;  d la  o d ż y w ia n ia  n ie  
m a żad n eg o  znaczen ia , b o  p rzec h o d zi p rzez  
cia ło  ca łk iem  n ie s tra w n a . N a to m ia s t p rzy  
sp o rząd za n iu  tak ic h  a r ty k u łó w  s p o żyw czy ch , 
przy k tó ry ch  n ie  ch o dzi o to , żeby ich s ło ­
dycz b y ła  p o ży w n a  o d d a je  sacharyna w ie l­
k ie  u s łu g i z p o w o d u  sw e j tan iości ja k  n a -  
p rz y k ła d  w e  w y ro b ie  lim o n a d , p ie czy w a , 
p iw a  itp . W y n a la z c a  F ah lb e rg  d o ro b ił się  
na sw ym  w y n a la zk u  k ilk u m ilio n o w e g o  m a­
ją tk u .

Uwaga red: S acharynę n ie  w o ln o  u 
nas w  A u s try i sp rze d a w ać  ty lk o  d la tego , 
żeby nie psuć in te res ó w  c u k r o w n i o m .  
D la  b ie d n yc h  lu d z i sacharyna m o g ła  b y  czę­
sto zas tąp ić  d ro g i cu k ie r.

Tygodnilca Narodowego ilu s tro w a ­
nego w ych o d zą ce g o  w  K ra k o w ie  u l. W iś ln a  
2(c en a  rocz. 9  k o r., p ó łro c z  4 ,8 0 , k w a rta l­
n ie 2 ,4 0 ) w y s ze d ł z d ru ku  nr. 3 7  i zaw iera :  
S p ó łk i z a ro b k o w e  w K s. P o zn a ń s k iem  i 
P rusach  Z ach o d n ich . L is ty  z P o zn a n ia  II. 
Z naczen ie  o b c h o d ó w  n a ro d o w y c h . P ie rw s zy  
k ro k  do  o kru c ie ń s tw a . E m a n c yp ac ya  kob ie t. 
Z  ta jn ik ó w  L o n d y n u . O b ra zk i: 1. D y s c y ­
p lin a . — II.  E g z a m in  (K a z im ie rz  W y rz y ń s k i).  
Z m n ie js zan ie  się w ilg o c i z iem i. O g ro d n ic tw o  
w  Japo n ii. L eczen ie  p a ra lity k ó w  p rzy  pom ocy  
hyp n o tyzm u . S a m o b ó js tw a  w  R osy i. D la  
ro zry w k i: S p rzed a ję . —  W ę d k a . —  F ig ie l 
w a rs za w s k i. Ł a m ig łó w k i.

D zia ł powieściowy: W rz o s . T u ła c z e . 
W s p ó ln ik  G a rb a rza .

D ział Kobiecy: P o zo ry  w e  w y c h o w a n iu  
naszych d ziec i. D z ie c k o  w  św ie tle  h y g ie n y : 
(K rz tu s ie c  (K o k lu s z ). D o m  i ku ch n ia . H u -  
m orystyka.

D ział ilustrowany: Z d ro w a ś  M a ry  a. W e ­
sele k ra k o w s k ie . D u ch  pocieszycie l. L o u v re  
w  P aryżu . —  D z ie ń  pochm urny .
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OGŁOSZENIA.
C ena  o g ło s z e ń : D ro b n y  w ie rsz  d w u ła m o w y  30 h a le rzy . C a ła  s tron a  30 k o ro n , p ó ł s tro n y  15 

ko ron , ‘ /4 8 ko r. D o d a tk i do  gaze ty  za 100 egz. 2 ko ro n y . R ocznym  inse ren tom  znaczny r a b a t '  Za 
o g ło sze n ia  redakcya , a n i a d m in is tra cya  p ism a  n ie  o d p o w ia d a , Ł j. u m ieszcza jąc  o g ło sze n ia  ku p có w  
p rz e m y s ło w c ó w , a zw ła s z c z a  p o z a k ra jo w y c h , n ie  m oże w ie d z ie ć  an i p o rę czyć  za  d o b ro ć  to w a ru  i iz e -
te in o ś ć  og łasza jącego .

dniej szego, 
6 k 40 h, 3

H aiiepsze  eze sk ie  ź ró d ło  
zaku pn a  

Tanie pierze!
I kg  szarego d ar­
tego p ie rz a  2 K, le ­
pszego 2 k  40; p ó ł-  
białego 2 k 8 0 ; b ia ­
łe g o  4 k ;  białego  
pucho-watego 5 k, 
10 h, 1 kg  najprze- 

białego ja k  śnieg, dartego  
; l  k g  j  ic h  u szarego 6 k, 7 k; 

b ia łe g o  p rze d n ie g o  10 k ;  n a jp rzedn ie jszego  
12 ko ron .

P rzy  o d b io rz e  5 kg  opłatnie.-

Gotowa pościel
z  gęstego cze rw onego , n ie b ie sk ie go , b ia łe g o  
lub  ż ó łte g o  n a n k in u  1 s z tu k a  180 cm  d łu ­
g ośc i 116 cm szerok. w ra z  z 2 p o d u s z k a m i, 
(każda  80 cm . d łu g o ś c i 58 cm sze rok .) na ­
pełnianem u n ow em , szarem  ba rd zo  trw a łe m  
p u c h o  w a te m  p ie rz e m  16 k ;  półpuchem 20 
k ; p u c h e m  24 k ; p o je d yń cze  na syp k i w  sz tu ­
kach p o  10 k, 12 k, 14 k, 16 k ;  poduszki 
3 k, 3 50 h, 4 k. W y s y łk a  za  z a lic z k ą  od 
12 k o ro n  p o czą w szy  o p ła tn ie . W ym ia n a  d o ­
zw o lo n a , lu b  z w ro t p ie n ię d zy  za to w a r n ie  
o d p o w ie d n i; odsy łać  na leży  op ła tn ie .

Benisch Oeschenitz. Bp. 889 cze sk i las. 
M T  C enn ik  darm o i op ła tn ie . " B E  50— 34

Szczepy owocowe
... już czas zamówić S ...

Jab łon ie , g ru szk i, ś liw k i,  czereśn ie , w iśn ie , 
2, 3, 4 -le tn ie . 1 sz tuka  50, 60 i 80 ha l. K to  
p o trze b u je , tem u s ię  w yś le  za pob ran iem . 

Jeden m oże zam aw iać  d la  k ilku . 
C E N N I K  w y s y ła n i każdem u darm o.

E. UKLANSKI, Kraków.
4 - 2

Tanie pierze i puch.|
, 1 kg . szare, d arte  2  ko r. 
| p ó łb ia łe  K . 2 '8 0 ; b ia łe  4  K ., 
b ard zo  d ob re  puszyste 6  K .; 
najlepsze 8  K .; puch  szary

16 K ., b ia ły  10 K . p ie rs io ­
w y  12 k o r. O d  5  kg . p o cząw szy  posyłam  
franko.

Wsypy z gęstego czerw o n eg o  n ie­
b iesk iego , żó łte g o  aibo  b ia łe g o  n an k in g u  
p ie rzyna  180 X  i i 6  cm , z 2 p o d u szkam i 
8 0 X 5 8  cm , w y p e łn io n a  n o w e m , szarem , 
w yczyszczon em  i trw a łe m  p ie rzem  16 kr; 
—  p ó łp u c h e m  2 0  kr; p uchem  2 4  k r ;  p ie ­
rzyna sam a 12 k r , —  14 k r, —  16 k r ;  p o ­
duszka 3  k r, 3 -5 0  i 4  kr; p ie rzyn a  1 8 0 X 1 4 0  
cm, 15 k r ;  18 k r. 2 0  kr; p o d u s z k a 9 0 X 7 0  cm  
oder 8 0 X 8 0  cm  4 ‘5 0  k r, —  5  kr, —  5 ‘5 0 ;  
p ierzyna sp o d n ia  z  g a rd łu  1 8 0 X 1 1 6  cm , 
13 k r ; 15 kr. W y s y ła m  za  za liczk ą . O p a k o ­
w an ie  d a rm o , a p ocząw szy  o d  10 k r .fra n k o . 
Ifflnks. BERGER Deschenitz Nr. 1132 
(Las czeski). C e n n ik i m a te racó w , k o ł­
der, p o s ze w  i inn e j p oście li d arm o  i fra n ­

ko . Jeśli się coś nie p o d o b a  zw rac am  
5 _ 1  = = = = =  p ien iąd ze . = = = = =

Plac budowlany:
p rzy  F rid r ic h s ru h e ) 10 m in ut od  e le k ry -  
:znego z a k ła d u  —  p iękn y w id o k  p o d  la -  
;em —  tó r san eczko w y —  z m ło dym  la ­
ikiem  i 2  m o rg i p o la  jest do  sp rzedan ia ,
l — l  C ena  5  ko ro n  za sążeń  k w a d r ,  
ja n  K Ó N I G  O ls z ó w k a  dolna p rzy  p o l-  

ikich M ik u s zo w ic a c h  p rzy  C yg ań sk im  lesie.
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Drzewa owocowe!
P ie rw sza  k ra jo w a  w z o ro w o  p ro w a d zo n a  

szkółka di*zew a krzewów owoco­
wych 3 ozdobnych

po leca  do sadzenia  jesiennego : 
Jabłonie, gruszki, śliw ki, czereśnie, w in ie, 
brzoskw inie, m orele, agrest, m aliny, po­

rzeczki, truskaw ki i tp . 
Haarlem skie cebulki k w ia to w e : Hyacanty, 
tu lipany, narcyzy, tacety, krokusy, irysy, 
itp. do hodowli w wazonikach i w gruncie.

Cennik każdemu w ysyb m  darm o  
3—2 — i opłatnie. -

E, FREEGE, K-aków.

Sprzedaję tanio
maszynę z  formami biaszanemi do w y  
ro b u  d a c h ó w e k  i p o sad zek  cem entow ych , 

Oskar Haempel g o s p o d arz  Osiek 
4 — 2 k o ło  O św ię c im ia .

Do sprzedania
stępną dom  o 4 ubikacyach z 2 stajniami i stodo­
łą i półtora m org i żyrnego gruntu.
3—3 Komorowice Nr. 54.

ANDRZEJ LINKARCZYK.

7 m o rg ó w  g ru n tu  o r­
nego, y 4 m o rg a  o g r oRealność

du 3/ 4 m o rg a  lasu jo d ło w e g o  (b u d u le c ) 1/L 
d om u  b u d o w a n a  l/2 m u ro w a n a , p od  k tó rą  
jes t s ta jn ia  na 6  k ro w , p od  l/2 b u d o w a n ą  
jes t p iw n ic a , d ru ga p iw n ic a  m u ro w a n a  jest 
ró w n ie ż  p o d  s to d o łą  —  d o m  o d w ó ch  
sk rzy d łac h  m ieszka lnych  —  g r u n t  ro zc ią ­
ga się szero ko  a k ró tk o  na o k o ło  dom u. 
R ealność jest bez d łu g u  do sp rzedan ia  z 
w o ln e j ręk i. 4 2 — 1

Antoni Michalak
Nidek (w ie ś , p . A n d ryc h ó w .

Bardzo wygodne ze skórki irchowej

SP Pasy p rzep u k lin o w e
pojedyncze na lewą lub prawą stronę sztuka 
K. 3- — Podwójne na dwie strony sztuka 
K. 6. — wysyłka za zaliczką. Przy zamó­
wieniach wystarczy podać objętość pasa. 
Proszki odżywcze dla krów, 
koni i świń, duże p aczk i po K .  I .  

Fluid restytucyjny dla koni 
V 2 litro w a  flaszk a  K. 1*50.

3 —3 poleca droguerya

Fr. Tanewskiego w Białej.
Cenniki na żądanie gratis i franco.

O

Dajemg stale zatrudnienie
p rzez  pracę na nowo opatentowanych pła­
skich maszynach do plecenia. Każdemu bez 
wyjątku, na wiek, płeć lub oddalenie nie są 
przeszkodą. Dzienny dochód od 2—4 kor. 
—■ i więcej w miarę udoskonalenia. Pisem­
nych wyjaśnień udziela:
„ 8  A M  O P O M O C“  krajowe przedsię­

biorstwo wyrobów trykotowych 
we LWOWIE ul. Zygmuntowska 9. 

N auka bezpłatna we Lwowie i na prowincyi. 
Warunki tak dogodne jak nigdzie!

e e e e o e

R eumatyzm
gościec, isch ias  i c ie r ­

p iącym  na choroby nerwowe 
udzielam chętnie porady darmo, 
w jaki sposób z moich starych 
ciężkich cierpień wyzdrowiałem.

Karol Bader Illertissen
(B a w a ry a ) B a ye rn .
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Galicyjski bank ziemski
w Ł A Ń C U C I E

poleca kupno gruntów w następująch miejscach:

G ródek nad Dunajcem
w  p o w ie c ie  N o w y  Sącz 18 km . od  stacyi N o w y  Sącz, g ru n ta  ta k  zw an e  ró w n ie , 
p ie rw sze j k lasy i n a jlepszej jak o ś c i, do  n ab yc ia  z b u d yn ka m i. L ask i m ło de  po  
b a rd zo  p rzys tęp n e j cenie.

S p rzed aż g ru n tó w  p rz e p ro w a d z a  d e leg at B a n ku  na m iejscu  w  c z w a r­
te k  każd eg o  tyg o d n ia .

Ł u ż n a
w ie ś  w  p o w ie c ie  G o rlic e , o d d a lo n a  o 1 km . o d  stacyi k o le jo w e j W o la  łu ż a ń -  
ska. W  Ł u żn e j zn a jd u je  się k o ś c ió ł p a ra fia ln y , s zk o ła  i p o s te ru n ek  żan d arm e - 
ry i. D o  nab yc ia  są g ru nta  o rne, łą k i i las. N a  g ru ntach  ornych  u d a ją  się 
w sze lk ie  g a tu n k i zb oża  i roślin  o k o p o w y c h . C e n a  za g ru n ta  orne i łą k i od  
1000  ko r. za  m ó rg , cena za las p o cząw szy  od 3 0 0  ko r. za  m ó rg . W  lasach  
Ł u żn e j zn a jd u je  się ró w n ie ż  b ud u lec . N a  m iejscu  u dzie la  w y jaśn ień  zarząd ca  
g ospo d arczy .

M o ś c i s k a

m iasto , stacya k o le jo w a  o d d a lo n a  o 4  km . a w  m ie js c u : s ta ro s tw o , rada p o -  
m ia to w a , sąd p o w ia to w y , u rząd  p o d a tk o w y , p o c z to w y  i te legraficzny, d w a  
k o ś c io ły  rzym . ka t. i s zk o ły  p o ls k ie . D o  n ab yc ia  g ru n ta  o rne, p o ło żo n e  p rzy  
sam em  m ieście, o g leb ie  pszennej p ie rw s zo rzę d n e j ja k o ś c i, d w u k o ś n e  łą k i,  lasy  
i p lace b u d o w la n e . S p rzed a ż  g ru n tó w  p rz e p ro w a d z a  na m iejscu  co środ y  
b a n k o w y  de leg at, k tó ry  u p o w a ż n io n y  jes t do  o d b io ru  i k w ito w a n ia  p ien iędzy.

Olsza i Sawałuski
m ajętności p o ło żo n e  w  p o w ie c ie  b u c zac k im , a o d d a lo n e  o 9  km . od  stacyi 
k o le jo w e j M o n a s te rzy s k a . D o  O ls zy  p rzy le g a  w ie ś  K o w a ló w k a , g dzie  zn a jd u je  
Się k o ś c ió ł rzym . ka t. i s z k o ła  p o ls k a . G le b a  p ie rw s zo rzę d n y  czarn o s iem , na­
b yć  m o żn a p o la  o rn e , łą k i i lasy p o  cenie 7 0 0  do  1000 ko r. za m ó rg . Z g ło ­
szenia p rzy jm u je

F ilia  Gal. B anku  z iem sk ieg o  w e L W O W I E ,  
ul. Batorego I. 32 i d e leg at B a n k u  na m iejscu  w e  d w o rze .

6 - 4
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, Apteka pod Aniołem *

MAURYCEGO BESGHLOSSA
w  B ia le j-L ip n ik u .

Poleca bogato zaopatrzony skład wszelkich środków uniwersalnych, 
tak  krajowych jak  i zagranicznych, opatrunków, przyrządów  chirurg icznych, 
wód mineralnych i soli zdrojowych, jakoteź następujące środki własnego 

wyrobu za których skuteczność i sumienne sporządzenie rzeczy i 
Wino chinowe z żelazem , działa zbawiennie na ustrój nerwowy i wzbogaca krew w kulki 

cze rw one .
Wino pepsynowe, zawiera znaczną ilość pepsynv (trawiennika) z powodu tego przyspiesza 

trawienie, a apetyt się wzmaga. Flaszka K 2.
Schneewittehen-Cremć, nadaje twarzy prześliczną białość, wydelikaca naskórek, a drobne 

wypryski i liszaje usuwa w krótkiem czasie K 1*50.
Scłmeewittchen-mydło o tych samych własnościach co i krem.
Ziółka Dra. Seeburgera przeciw kaszlowi, chrypce chorobom krtani. Cena 40 h. 

Gichtfluid, płyn przeciw goścowi, rheumie, zwichnięciom, sztywności mię­
śni, niewrażliwości skóry, dalej przeciw miejscowym kurczom, również 
jako wzmocnienie przed i po wielkich znużeniach, długich marszach, 
ważne dla turystów . K. 1*50.

Przy zamówieniach od 2 koron począwszy opłatnie.

f L - S , s . . ^ s  . y  3 *

Powiatowe Towarzystwo Zaliczkowe 
w BIAŁEJ, Plac Józefa, Nr. 12.

przyjmuje wkładki i oprocentowuje je z dniem założenia po 41/2%, , ^ 
a wypłaca K : 200. — bez wypowiedzenia,

do K :  1000. —  za 8-mio dniowem wypowiedzeniem.

^

W ĘF W Kętach, p r z y  u l ic y  Kościuszki, jes t

Warsztat mechaniczno-ślusarski
S ta n is ła w a  K o śc ió łka ,

k tó ry  w y k o n u je  w sze lk ie  reperacye m aszyn  do  szycia , ro w e ró w , o raz  g ra m o fo n ó w , 
ja k o te ź  p os iada  n a  s k ła d z ie  —  n o w e  części m a szy n o w e  i r o w e r o w e : d a le j w y ­
ko n u je  o d n a w ia n ie  tychże. W res zc ie  zaic łada d z w o n k i e lektryczn e itd . 2 6 — 13

Wyd. oraz Red. naez. ks. Stan. Stojałowski. odpow. red. Paweł Wolny w Bielsku.
Drukarnia p. f. K. Studenckiego wł. Spółki w Białej.


